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  Dobry Boże, czasem przeszłość powraca, żeby nas zniszczyć.


  Doktor Henry Tanaka spoglądał przez okno gabinetu na smagany deszczem parking izastanawiał się, dlaczego po tylu latach wypłynęła sprawa zgonu jednej zpacjentek. By przyczynić się do jego zguby?


  Na dworze zmoknięta pielęgniarka wbiałym fartuchu przemykała do samochodu. Skrzywił się. Jeszcze jedna, która zapomniała parasola. Dzień, jak to zwykle wHonolulu, wstał jasny isłoneczny. Jednak około trzeciej od strony gór Koolau nadciągnęły chmury, niosąc deszcz, który przeszedł wgwałtowną nawałnicę. Ulicami popłynęły strumienie brudnej wody. Ito akurat wchwili, gdy ludzie kończyli pracę iszli do domu.


  Henry Tanaka odwrócił się od okna ispojrzał na list. Zdaty na stemplu wynikało, że został wysłany przed tygodniem, lecz jak większość korespondencji utonął wstertach medycznych pism oraz katalogów zofertą firm farmaceutycznych, którymi zawalony był cały gabinet. Gdy tego ranka recepcjonistka dyskretnie mu go podsunęła, przeraził się, spojrzawszy na nazwisko nadawcy: Joseph Kahanu, adwokat.


  Niezwłocznie otworzył kopertę. Teraz zaś skulił się wfotelu ikolejny raz odczytał suchą treść:


  Szanowny panie doktorze!


  Wimieniu pana Charlesa Deckera, którego mam zaszczyt reprezentować, zwracam się do pana zprośbą oudostępnienie kompletnej dokumentacji medycznej dotyczącej wszelkich zabiegów, jakim została poddana pani Jennifer Brook, która wchwili zgonu przebywała jako pańska pacjentka na oddziale położniczym…


  Jennifer Brook. Doktor Tanaka miał nadzieję, że zdoła zapomnieć to nazwisko.


  Ogarnęło go przemożne znużenie – rodzaj wyczerpania, które spada na człowieka, gdy odkryje, że nie jest wstanie uciec od przeszłości sunącej za nim niczym groźny cień. Próbował wykrzesać zsiebie bodaj tyle energii, ile potrzeba, by dowlec się do samochodu iruszyć do domu. Bezskutecznie. Ogarnięty całkowitym bezwładem woli, siedział nieruchomo przy biurku iwpatrywał się tępo wcztery ściany gabinetu. Swego sanktuarium. Jego zgaszone spojrzenie przesuwało się po oprawionych wramki dyplomach, certyfikatach, zdjęciach. Wokół wisiały fotki pomarszczonych noworodków oraz ich rozpromienionych rodziców. Ilu dzieciom pomógł przyjść na świat? Dawno temu stracił rachubę.


  Wkońcu przemógł się iwstał zfotela, wyrwany zodrętwienia odgłosem, który dobiegł zsąsiadującej zgabinetem poczekalni: był pewny, że cicho stuknęły drzwi. Zaintrygowany wyjrzał na zewnątrz.


  –Peggy? Jeszcze nie wyszłaś?


  Wpoczekalni nie było żywej duszy. Tanaka omiótł spojrzeniem kwiecistą sofę ifotele, stojący obok niski stolik zrówno ułożonymi kolorowymi pismami, po czym zatrzymał wzrok na drzwiach prowadzących na szpitalny korytarz. Były otwarte.


  Absolutną ciszę opustoszałych pomieszczeń zakłócił stłumiony, metaliczny szczęk. Henry chwilę nasłuchiwał. Dźwięk dobiegał zjednego zgabinetów zabiegowych.


  –Peggy? – Wyszedł na korytarz izajrzał do pierwszego gabinetu. Zapalił światło, lecz nie ujrzał nic prócz lśniącej umywalki znierdzewnej stali, fotela ginekologicznego iszafki zmedykamentami. Przeszedł więc do następnego gabinetu. Tu również wszystko było wporządku.


  Przeszedł na drugą stronę korytarza, kierując się wstronę ostatniego zgabinetów. Już miał zapalić światło, gdy nagle znieruchomiał. Instynktownie wyczuł, iż wciemności czyha na niego śmiertelny wróg.


  Przerażony, zaczął ostrożnie wycofywać się na korytarz. Gdy wkońcu się odwrócił, by uciec, zrozumiał, że popełnił błąd. Napastnik przyczaił się bowiem za drzwiami.


  Ostrze zszybkością błyskawicy przejechało po jego szyi. Henry Tanaka zachwiał się, zatoczył do tyłu iprzewrócił na stojak znarzędziami. Gdy próbował wstać, wyczuł, że podłoga jest lepka od krwi. Życie uchodziło zniego przeraźliwie szybko, lecz nawykły do racjonalnego myślenia umysł nie poddawał się bez walki. Lekarz błyskawicznie zdiagnozował swoje obrażenia ichłodno przeanalizował szanse na przeżycie.


  Przecięta aorta. Wciągu paru minut nastąpi wykrwawienie. Trzeba natychmiast zatamować krew… Czuł, że już zaczynają drętwieć mu nogi.


  Nie zostało mu wiele czasu. Na czworakach podpełzł do szafki, wktórej trzymano leki iopatrunki. Nikły blask światła odbitego od przeszklonych drzwi był dla jego słabnących zmysłów latarnią morską, ostatnią nadzieją ratunku. Wtem jakiś cień przysłonił światło sączące się do gabinetu zkorytarza. Henry domyślił się, że napastnik stanął wdrzwiach ina niego patrzy. Mimo to czołgał się dalej. Wostatnim przebłysku świadomości zdołał dźwignąć się na nogi iotworzyć szafkę. Zpółek posypały się na niego paczki sterylnej gazy. Macając na oślep, chwycił pierwszą zbrzegu, rozdarł opakowanie i, wyszarpnąwszy opatrunek, przycisnął go do szyi.


  Pochłonięty tą czynnością, nie widział, jak ostrze zatacza ostateczny śmiercionośny łuk nad jego głową.


  Gdy rozpłatało mu kark, próbował krzyczeć, lecz dźwięk, który wydobył się zjego gardła, przypominał ledwie słyszalny szept.


  To był jego ostatni oddech. Chwilę później bezwładnie osunął się na podłogę.


  Charlie Decker leżał nagi wwąskim twardym łóżku. Dławił go zwierzęcy strach.


  Za oknem biła krwista łuna neonu: The Victory Hotel. Wostatnim słowie przepaliła się litera t. Pozostałe ułożyły się wnapis hoel, który kojarzył mu się ze słowem hole, czyli dziura. The Victory Hole. Miejsce rzeczywiście zasługiwało na to mało pochlebne miano. Tu każda radość ikażde zwycięstwo bezpowrotnie ginęło wczarnej otchłani.


  Zamknął oczy, lecz neon nadał płonął, zupełnie jakby zdołał wcisnąć się ukradkiem pod jego powieki. Odwrócił się więc plecami do okna izakrył głowę poduszką. Otoczył go duszący, obmierzły zapach brudnej pościeli, więc natychmiast cisnął ją wkąt. Ciężko dźwignął się zlegowiska ipodszedł do okna, by wyjrzeć na ulicę. Długowłosa blondyna wmini dobijała targu zklientem wchevrolecie. Gdzieś niedaleko co chwila wybuchały gromkie śmiechy, mieszając się zmelodią piosenki: „To już nieważne. Wciemnym zaułku unosił się fetor gnijących śmieci zmieszany ze słodkim aromatem kwitnących krzewów: charakterystyczny zapach bocznej uliczki raju. Zebrało mu się na wymioty. Było zbyt gorąco, by zamknąć okno, zbyt gorąco, by spać, anawet by oddychać.


  Powlókł się do stolika izapalił lampkę. Zpierwszej strony gazety krzyczał wciąż ten sam tytuł: „Lekarz zHonolulu zaszlachtowany we własnym gabinecie.


  Strużka potu spłynęła mu po piersi. Gwałtownym ruchem zrzucił gazetę na podłogę. Potem usiadł ichwycił się za głowę.


  Woddali wybrzmiały ostatnie akordy melodii; następna piosenka zaczęła się od głośnego jazgotu gitar ihuku perkusji. Wokalista wykrzyczał: „Tak bardzo tego pragnę, oh yeah, baby, tak bardzo, bardzo....


  Charlie wolno uniósł głowę ispojrzał na zdjęcie Jenny. Uśmiechała się jak zwykle. Ona zawsze była uśmiechnięta. Dotknął fotografii, próbując przypomnieć sobie kształt iciepło jej twarzy; nieubłagany czas zatarł część wspomnień.


  Sięgnął po notatnik, otworzył go na czystej stronie izaczął pisać.


  Oto co od nich usłyszałem:


  „Potrzeba czasu…


  Czas leczy rany, pozwala zapomnieć.


  Oto co im odpowiedziałem:


  „Uzdrowienie nie polega na zapominaniu


  Lecz na pamięci


  Otobie.


  Ozapachu morza na twojej skórze;


  Oodciśniętych na piasku śladach twoich drobnych


  pięknych stóp.


  Pamięć jest bezkresna.


  Leżysz więc, teraz ina zawsze, na brzegu morza.


  Otwierasz oczy. Dotykasz mnie.


  Słońce przepływa przez twoje palce.


  Iczuję się uleczony.


  Czuję się uleczony.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Doktor Kate Chesne pewną ręką wstrzyknęła pacjentce dwieście miligramów pentothalu. Obserwując uważnie powolną wędrówkę słupka jasnożółtego płynu, który tłoczyła przez plastikową rurkę iwenflon wprost do żyły, powiedziała półgłosem:


  –Ellen, za chwilę zrobisz się senna. Zamknij oczy. Ispokojnie odpłyń.


  –Na razie nic nie czuję.


  –Jeszcze moment. – Kate lekko uścisnęła ramię kobiety. Wiedziała, że wystarczy drobny gest, by pacjent poczuł się bezpieczniej. Czasem wystarczy dotyk. Albo dobre słowo wypowiedziane ciepłym głosem. – Wyobraź sobie, że unosisz się na wodzie – szepnęła. – Pomyśl obłękitnym niebie iobłokach…


  Ellen odpowiedziała leniwym uśmiechem. Ostre światło lamp bezlitośnie demaskowało wszystkie niedoskonałości iznamiona na jej skórze. Na stole operacyjnym nikt nie wygląda atrakcyjnie. Piękna Ellen O'Brien nie była tu wyjątkiem.


  –Śmieszne – mruknęła – ale wcale się nie boję.


  –Słusznie, nie ma czego. Jesteś wdobrych rękach. Bo moich – zapewniła ją żartobliwie Kate.


  –Przecież wiem. – Ellen wyciągnęła do niej dłoń. Ich palce ma moment się splotły.


  Wahadłowe drzwi otworzyły się ido sali wszedł doktor Guy Santini, chirurg oposturze niedźwiedzia, który wkwiecistym czepeczku na głowie prezentował się dość groteskowo.


  –Jak sytuacja, Kate? – zapytał.


  –Właśnie podaję pentothal.


  –Ellen, jesteś jeszcze znami? – zagadnął i, podszedłszy do stołu, wziął kobietę za rękę.


  –Na dobre ina złe – odparła. – Ale nie ukrywam, że wolałabym być wFiladelfii.


  –Będziesz, będziesz. Ale na pewno bez woreczka żółciowego – odparł.


  –No sama nie wiem… Nawet go już polubiłam. – Powieki zaczęły jej opadać. – Guy, pamiętaj, co mi obiecałeś! – mruknęła. – Żadnej blizny!


  –Naprawdę ci to obiecałem?


  –Naprawdę!


  –Widzisz! Mówiłem ci! – Chirurg mruknął porozumiewawczo do Kate. – Nie ma gorszych pacjentek niż pielęgniarki. Te to mają wymagania!


  –Niech pan lepiej uważa, doktorze! – ostrzegła jedna zinstrumentariuszek. – Prędzej czy później pan też trafi na stół. Awtedy my się panem zajmiemy!


  –Już się boję!


  Kate spostrzegła, że Ellen wreszcie zasnęła. Dla pewności zawołała ją po imieniu idotknęła jej przymkniętych powiek. Ellen nie reagowała.


  –Odpłynęła.


  –Katie, moje ty kochanie – westchnął Santini zuznaniem. – Robisz naprawdę świetną robotę jak na…


  –Babę? Jasne! Wiem!


  –Dobra, idę się myć ijedziemy ztym koksem! – zarządził. – Ajak wyniki badań? Dobre?


  –Jeśli chodzi okrew, to idealne.


  –AEKG?


  –Wnormie. Zrobiłam je wczoraj wieczorem.


  Lekarz zatrzymał się wprogu izasalutował.


  –Kiedy jesteś obok, człowiek czuje się zwolniony zobowiązku myślenia. Aha, byłbym zapomniał. Drogie panie – zwrócił się do instrumentariuszek – słowo ostrzeżenia. Nasz stażysta to mańkut.


  –Achociaż przystojny? – zapytała jedna znich.


  –Piękny jak marzenie, Cindy! – rzucił, puszczając do niej oko. – Powiem mu, że pytałaś – dodał, znikając wdrzwiach.


  –Ja nie wiem, jak ta żona znim wytrzymuje?! – Cindy wzniosła oczy do nieba.


  Przez następne dziesięć minut wszystko toczyło się zgodnie zustalonym trybem. Kate zwprawą wykonywała rutynowe czynności. Wprowadziła do tchawicy rurkę intubacyjną ipodłączyła ją do respiratora. Następnie wyregulowała przepływ tlenu idobrała odpowiednie proporcje środka znieczulającego ipodtlenku azotu. Od tej chwili życie Ellen spoczywało wjej rękach, dlatego wszystko sprawdzała po dwa, anawet trzy razy. Mówi się, że praca anestezjologa to dziewięćdziesiąt dziewięć procent nudy ijeden procent horroru – właśnie przed tym jednym procentem starała się zabezpieczyć. Była aż nadto świadoma, że gdy pojawiają się komplikacje, nie ma czasu na wahanie. Decyzja musi być natychmiastowa.


  Dziś czuła się wyjątkowo spokojna. Operacja nie była skomplikowana, więc zakładała, że wszystko pójdzie gładko. Ellen ma raptem czterdzieści jeden lat. Ipoza kamieniami wworeczku stanowi okaz zdrowia.


  Guy Santini wrócił do sali, trzymając wgórze wyszorowane ręce. Tuż za nim kroczył „piękny jak marzenie leworęczny stażysta, który wbutach na grubej podeszwie osiągał imponujący wzrost stu sześćdziesięciu pięciu centymetrów. Obaj poddali się rytuałowi wkładania sterylnych fartuchów irękawiczek, któremu towarzyszyło charakterystyczne strzelanie lateksu.


  Gdy byli gotowi, zespół ustawił się wokół stołu. Kate popatrzyła po osłoniętych maskami twarzach. Poza stażystą wszyscy świetnie się znali. Pierwsza stała Ann Richter, instrumentariuszka, tak zwana „krążąca. Zawsze skupiona, zawsze schludna ikompetentna, nigdy nie traciła zimnej krwi. Niech no tylko ktoś rzucił podczas operacji jakiś dowcip, od razu spotykał się zjej karcącym spojrzeniem.


  Obok niej stał Guy Santini, który na bloku operacyjnym czuł się jak usiebie wdomu. Jowialny iprzyjaźnie nastawiony do świata, wyglądał na ciężkiego iniezdarnego. Patrząc na jego zwalistą sylwetkę, trudno było uwierzyć, że jest pierwszorzędnym chirurgiem. Jednak gdy brał do ręki skalpel, czynił cuda.


  Miejsce po przeciwnej stronie stołu zajął mocno zafrasowany stażysta, który miał pecha urodzić się mańkutem. Iwreszcie Cindy, instrumentariuszka, ciemnooka nimfa zawsze skora do śmiechu. Izawsze wpełnym makijażu. Tym razem pomalowała oczy nowym jaskrawym cieniem onazwie „orientalny malachit, który mienił się jak łuska tropikalnej rybki.


  –Fajny kolor – pochwalił Guy, wyciągając rękę po skalpel.


  –Dzięki, doktorze – odparła, podając mu narzędzie.


  –Podoba mi się owiele bardziej niż poprzedni. Jak on się nazywał? Hiszpański muł?


  –Mech, doktorze!


  –Wszystko jedno. Nie uważasz, kolego, że odcień jest naprawdę niezwykły? – zagadnął stażystę, który na wszelki wypadek nie zabierał głosu. – Kojarzy mi się zmoim ulubionym kolorem. Zaraz, jak on się nazywa? A, już wiem. „Proszek do szorowania.


  Stażysta zachichotał, aCindy posłała mu gniewne spojrzenie. Biedak nie wiedział, że właśnie pogrzebał swoją jedyną szansę, by zostać kochankiem roku.


  Guy wykonał pierwsze cięcie. Gdy na skórze pojawiła się szkarłatna linia, stażysta natychmiast usunął krew wacikiem. Ruchy obu chirurgów były idealnie zsynchronizowane. Rozumieli się bez słów.


  Kate obserwowała ich ze swego miejsca uszczytu stołu. Siedziała tuż obok głowy Ellen iwsłuchiwała się wrytm pracy jej serca. Nie działo się nic niepokojącego. Właśnie wtakich warunkach lubiła pracować najbardziej – gdy miała pewność, że wszystko jest pod kontrolą. Pośród zimnego lśnienia chirurgicznej stali czuła się jak wdomu, aszum wentylacji irytmiczne pikanie kardiomonitora były dla niej odprężającym muzycznym tłem spektaklu rozgrywającego się na operacyjnym stole.


  Guy wykonał głębsze cięcie.


  –Kate, mięśnie są za bardzo napięte. Ciężko będzie je rozchylić – uprzedził Guy.


  –Zobaczę, co się da zrobić. – Odwróciła się do szafki zlekarstwami iotworzyła szufladkę znapisem „scolina. Był to lek podawany dożylnie ipowodujący zwiotczenie mięśni, dzięki czemu chirurg mógł łatwiej dostać się do jamy brzusznej.


  Zerknęła na zawartość szuflady ize zdziwieniem zmarszczyła czoło.


  –Ann? Mam tylko jedną fiolkę scoliny. Przyniesiesz mi więcej?


  –Dziwne – odezwała się Cindy. – Wczoraj po południu uzupełniałam zapasy.


  –Możliwe, ale została tylko jedna fiolka. – Kate wciągnęła do strzykawki pięć centymetrów sześciennych przezroczystego płynu izrobiła Ellen zastrzyk. Lek zaczynał działać mniej więcej po minucie.


  Tymczasem Guy przeciął warstwę tłuszczu iprzymierzał się do nacięcia tkanki mięśniowej.


  –Mięśnie nadal twarde – rzucił.


  Kate zerknęła na ścienny zegar.


  –Minęły trzy minuty. Powinno już zadziałać.


  –Ale nie działa.


  –Dobra, podam jeszcze trochę. – Wyciągnęła zfiolki kolejne trzy centymetry iwstrzyknęła do żyły. – Ann, zaraz będę potrzebowała nowej fiolki. Zostało mi tylko… – Urwała, słysząc przenikliwy pisk kardiomonitora. Gwałtownie podniosła głowę. Jedno spojrzenie na ekran wystarczyło, by skoczyła na równe nogi.


  Serce Ellen O'Brien przestało bić.


  Wułamku sekundy wsali zawrzało jak wulu. Padały nerwowe komendy, tace iszafki znarzędziami zhukiem odjechały na bok. Stażysta wgramolił się na stołeczek inapierał całym ciężarem ciała na klatkę piersiową Ellen.


  Na oczach zdruzgotanej Kate spełniał się koszmarny sen każdego anestezjologa. Nieszczęsny jeden procent horroru stał się faktem.


  Bez wątpienia była to najgorsza chwila wjej życiu. Walczyła ze sobą, by nie ulec ogólnej panice. Nie tracąc trzeźwości umysłu, wstrzykiwała Ellen kolejne fiolki adrenaliny. Najpierw dożylnie, później prosto wserce. Tracę ją, powtarzała wmyślach. Dobry Boże, ja naprawdę ją tracę. Wpewnej chwili spostrzegła na kardiomonitorze gwałtowne migotanie linii. Jak sygnał S.O.S. wysyłany przez gasnące życie.


  –Defibrylator! – zawołała do Ann stojącej obok urządzenia. – Dwieście dżuli!


  Ann nawet nie drgnęła. Jej twarz miała barwę alabastru.


  –Ann?! – krzyknęła Kate. – Dwieście dżuli!


  Ostatecznie to Cindy podbiegła iwłączyła przyrząd. Gdy wskazówka doszła do dwustu dżuli, Guy złapał elektrody. Przycisnął je do piersi Ellen, jej ciało podskoczyło bezwładnie. Jakby była marionetką, którą ktoś szarpnął za wszystkie sznurki naraz.


  Na monitorze trzepotanie uspokoiło się iprzeszło wspłaszczoną falę. Nieomylny znak, że serce umiera.


  Kate nie przyjmowała tego do świadomości. Wstrzykiwała lek za lekiem, desperacko próbując pobudzić je do życia. Wszystko na nic. Wpewnej chwili zrozumiała, że tej bitwy już nie wygra. Patrzyła przez łzy, jak na wykresie spłaszczona fala przechodzi wlinię ciągłą, bez celu biegnącą po ekranie.


  –Koniec balu – mruknął Guy idał znak, by przerwać reanimację. Zlany potem stażysta odsunął się od stołu.


  –Nie! – Kate położyła ręce na klatce piersiowej Ellen. – To jeszcze nie koniec – syknęła, uciskając klatkę niemal zfurią. – Nie koniec! – Wściekle uciskała oporne mięśnie iżebra. Rozmasować serce, mózg musi mieć tlen! Uratuję cię, powtarzała jak wtransie. Reanimowała ją, dopóki zmęczone ręce nie odmówiły posłuszeństwa. Ellen, nie poddawaj się! Żyj!


  –Kate… – Guy delikatnie dotknął jej ramienia.


  –Nie poddawajmy się! Jeszcze nie…


  –Kate. – Powoli odciągnął ją od stołu. – To już koniec – szepnął.


  Ktoś wyciszył kardiomonitor. Przenikliwy pisk ucichł inastała martwa cisza. Kate odwróciła się ispostrzegła, że wszyscy na nią patrzą. Spojrzała na wykres.


  Pokazywał linię ciągłą.


  Drgnęła, gdy sanitariusz zasuwał zamek worka zciałem Ellen. Nieprzyjemny zgrzyt poraził ją okrutną nieodwracalnością. Pakowanie do praktycznego worka tego, co jeszcze przed chwilą było żyjącą ioddychającą kobietą, wydało się nieprzyzwoite. Kiedy sanitariusz pchnął nosze, by potoczyć je do kostnicy, Kate się odwróciła. Skrzypienie oddalało się, aż wreszcie ucichło. Aona nadal stała sama wpustej sali.


  Przez łzy spoglądała na walające się wszędzie zakrwawione gaziki ifiolki po lekach. Żałosne odpady po każdej szpitalnej śmierci. Za chwilę ktoś je uprzątnie ipodda utylizacji. Ijuż nie będzie śladu po tragedii, która właśnie się rozegrała.


  Oczywiście nie licząc ciała wkostnicy. Oraz pytań. Otak, tych padnie całe mnóstwo. Ze strony rodziców Ellen. Ze strony szpitala. Zasypią ją inie będzie umiała na nie odpowiedzieć. Ze znużeniem ściągnęła czepek ipotrząsnęła głową. Gęste pasma ciemnych włosów opadły na ramiona, co przyniosło jej pewien rodzaj ulgi. Potrzebowała samotności – żeby spokojnie wszystko przemyśleć. Iżeby zrozumieć. Odwróciła się, wreszcie gotowa, by wyjść.


  Wdrzwiach czekał na nią Guy Santini. Wwyrazie jego twarzy dostrzegła coś, co ją zaniepokoiło.


  Tymczasem on bez słowa podał jej kartę Ellen.


  –EKG – zauważył. – Mówiłaś, że jest wporządku.


  –Bo jest.


  –Lepiej przyjrzyj się dokładniej.


  Skonsternowana wyjęła zkoperty zapis pracy serca Ellen. Ugóry widniała jej własna parafka, znak, że oglądała wykres. Teraz przez minutę wpatrywała się wdwanaście czarnych stożków inie wierzyła własnym oczom. Zapis nie pozostawiał cienia wątpliwości. Nawet student trzeciego roku medycyny nie miałby problemu zpostawieniem diagnozy.


  –Dlatego umarła – podsumował sucho Guy.


  –Ale… To przecież niemożliwe! – wykrztusiła. – Nie popełniłabym tak kardynalnego błędu.


  Guy odwrócił wzrok.


  –Guy, przecież mnie znasz! – zawołała. – Chyba nie myślisz, że przeoczyłabym coś takiego…


  –Daj spokój! Przecież tu jest wszystko czarno na białym. Chryste, kobieto, podpisałaś się na tym gównie!


  Mierzyli się wzrokiem, oboje zszokowani jego ostrym tonem.


  –Przepraszam. – Odwrócił się inerwowo przeczesał palcami włosy. – Boże! Dziewczyna miała atak serca, amy ją wzięliśmy pod nóż. – Spojrzał na nią zgnębiony. – Chciałbym się mylić, Kate, ale chyba ją zabiliśmy.


  –Mamy tu do czynienia zewidentnym błędem lekarskim.


  Mecenas David Ransom zamknął teczkę Ellen O'Brien ispojrzał zza biurka na swoich klientów. Gdyby miał opisać Patricka iMary O'Brienów, bez wahania wybrałby przymiotnik: szarzy. Siwe włosy, szare twarze, szare ubrania. Patrick miał na sobie znoszoną tweedową marynarkę, aMary niemodną sukienkę wdrobny biało-czarny wzorek, który zlewał się wkolor starej ścierki.


  Patrick cały czas kręcił głową.


  –To była nasza jedyna pociecha, mecenasie. Kochana dziewczyna. Czy pan wie, że nie mieliśmy znią żadnych kłopotów, nawet jak była mała? Leżała sobie włóżeczku iuśmiechała się. Jak aniołek. Jak mały słodki… – Wzruszenie nie pozwoliło mu dokończyć zdania. Jego twarz pomarszczyła się ijeszcze bardziej poszarzała.


  –Panie O'Brien – David przybrał łagodny ton – domyślam się, że nie jest to wielka pociecha, ale obiecuję, że dołożę wszelkich starań, żeby sprawa znalazła należyty finał.


  Patrick potrząsnął głową.


  –Tu nie chodzi opieniądze, mecenasie – szepnął. – Fakt, nie nadaję się już do pracy. Plecy, sam pan rozumie. Ale Ellie miała ubezpieczenie na życie i…


  –Na jaką sumę opiewało?


  –Pięćdziesiąt tysięcy – odezwała się Mary O'Brien. – Taka właśnie była nasza córka, proszę pana. Zawsze onas pamiętała. – Jej profil, ostro zarysowany na tle okna, wyglądał jak odlany ze stali.


  Wprzeciwieństwie do męża wypłakała już wszystkie łzy. Siedziała wyprostowana, całą sobą wyrażając bezgraniczny ból. David doskonale wiedział, co przeżywa. Rozumiał jej żal. Igniew. Zwłaszcza gniew. Wyraźnie widział go wjej oczach.


  Patrick żałośnie pociągnął nosem, David sięgnął więc do szuflady ipołożył przed nim paczkę chusteczek.


  –Może przełożymy naszą rozmowę na inny termin – zaproponował. – Gdy państwo poczują, że są gotowi.


  Mary gwałtownie uniosła podbródek.


  –Jesteśmy gotowi, panie Ransom. Proszę pytać.


  David spojrzał na Patricka, który wodpowiedzi posłał mu wątły uśmiech.


  –Obawiam się, że niektóre zmoich pytań mogą wydać się państwu niestosowne lub wręcz bezduszne. Niestety, jestem zmuszony je zadać.


  –Proszę zaczynać – ponagliła go pani O'Brien.


  –Zapewniam, że jestem zdecydowany wytoczyć szpitalowi proces izrobię to niezwłocznie. Muszę jednak zapytać państwa opewne szczegóły, które pomogą precyzyjnie oszacować rozmiar strat, jakie ponieśli państwo wzwiązku ze śmiercią córki. Mam tu na myśli choćby utracone zarobki, które należałyby się państwa córce, gdyby żyła. Była pielęgniarką, tak?


  –Tak, na oddziale położniczym.


  –Czy wiedzą państwo, ile zarabiała?


  –Nie, ale możemy to sprawdzić.


  –Czy miała kogoś na utrzymaniu?


  –Nie.


  –Czy była zamężna?


  Pani O'Brien zwestchnieniem pokręciła głową.


  –Ellen była naprawdę wspaniałą córką. Ipiękną kobietą. Do tego mądrą. Niestety, jeśli chodzi omężczyzn, popełniała błędy.


  –Błędy? – David zmarszczył brwi.


  Wzruszyła ramionami.


  –Cóż, takie mamy czasy, mecenasie – odparła. – Kiedy kobieta osiągnie pewien wiek, cieszy się, że wogóle kogoś ma… – Spojrzała na swoje kurczowo splecione dłonie izamilkła.


  David wyczuł, że poruszyli drażliwą kwestię. Prawdę powiedziawszy, życie uczuciowe zmarłej wogóle go nie interesowało, jako że nie miało związku ze sprawą.


  –Przyjrzyjmy się dokumentacji medycznej – zaproponował isięgnął po kartę. – Wynika zniej, że córka cieszyła się doskonałym zdrowiem. Czy kiedykolwiek miała problemy kardiologiczne?


  –Nigdy.


  –Czy kiedykolwiek skarżyła się na ból wklatce piersiowej? Czy miewała problemy zoddychaniem?


  –Panie Ransom, Ellie była świetną pływaczką. Długodystansową. Mogła pływać cały dzień inawet nie dostawała zadyszki. Dlatego nie chce mi się wierzyć wtę historię zatakiem serca – oznajmiła pani O'Brien.


  –Mimo to proszę zauważyć, że zapis EKG jednoznacznie potwierdza tę diagnozę. Gdyby przeprowadzono sekcję zwłok, mielibyśmy pewność. Jak rozumiem, wtej chwili jest to już niemożliwe.


  Kobieta spojrzała wymownie na męża.


  –To Patrick tak zdecydował. Nie mógł znieść myśli, że…


  –Chyba już ją wystarczająco pocięli, prawda? – warknął przez zęby.


  Zapadła cisza. Pani O'Brien przerwała ją pierwsza:


  –Wsypiemy jej prochy do morza. Bardzo kochała morze. Już od dziecka…


  Rozmowa dobiegła końca. Jeszcze tylko kondolencje iwymiana uścisków ręki na przypieczętowanie umowy. O'Brienowie ruszyli do drzwi, lecz zanim ostatecznie wyszli, Mary na moment przystanęła.


  –Nam naprawdę nie chodzi opieniądze, mecenasie – powtórzyła. – Szczerze mówiąc, nie obchodzi mnie, czy zobaczymy złamany grosz. Oni nam zrujnowali życie, panie Ransom. Zabrali nam nasze jedyne dziecko. Modlę się, żeby dobry Bóg nie pozwolił im nigdy otym zapomnieć.


  David ze zrozumieniem skinął głową.


  –Obiecuję państwu, że nie zapomną.


  Kiedy wyszli, odwrócił się do okna. Zaczerpnął głęboko powietrza, apotem wolno je wypuścił, próbując uwolnić się od zbędnych emocji. Jednak nieprzyjemny ucisk wokolicy żołądka nie ustępował. Podobnie jak nie mijał smutek. Ani wściekłość. Chciał odsunąć je od siebie jak najdalej, bo mąciły mu trzeźwość myśli.


  Przed sześcioma dniami lekarz popełnił karygodny błąd iwkonsekwencji czterdziestojednoletnia Ellen O'Brien zmarła. Była tylko trzy lata starsza od niego.


  Wrócił za biurko iponownie sięgnął po teczkę zaktami. Przejrzał zawartość ispośród dokumentów nadesłanych przez szpital wybrał życiorysy dwojga lekarzy.


  Opis osiągnięć zawodowych doktora Guya Santiniego był naprawdę imponujący. Czterdzieści osiem lat, chirurg po studiach na Harvardzie, obecnie uszczytu kariery. Pięć bitych stron zwypisanymi maczkiem tytułami artykułów inaukowych publikacji, zktórych większość dotyczy fizjologii wątroby. Raz wytoczono mu proces, przed ośmioma laty. Wygrał. Farciarz. Nieważne. Wtym przypadku itak nie jest głównym oskarżonym. David wziął na cel anestezjologa.


  Uważnie przejrzał trzystronicowy życiorys doktor Katharine Chesne. Jej przygotowanie zawodowe robiło wrażenie. Zaczęła od licencjatu zchemii na Uniwersytecie Berkeley, by następnie zdobyć dyplom lekarza wakademii medycznej Johns Hopkins. Staż zanestezjologii odbyła wklinice akademii medycznej wSan Francisco. Tam również zrobiła pierwszy stopień specjalizacji zintensywnej terapii. Mimo młodego wieku (ma dopiero trzydzieści lat), zdążyła opublikować sporo artykułów. Mniej więcej od roku pracuje wszpitalu Mid Pac jako anestezjolog. Do życiorysu nie dołączono fotografii, lecz David bez trudu wyobraził sobie stereotypową lekarkę zwłosami wnieładzie, fatalną figurą itwarzą kobyły – oczywiście szalenie inteligentną.


  Odchylił się wfotelu izmarszczył czoło. Lekarka ztakim wykształceniem nie ma prawa wykazać tak wielkiej niekompetencji. Czy to możliwe, żeby pani doktor popełniła szkolny błąd?


  Powoli zamknął teczkę. Nauczony smutnym doświadczeniem wiedział, że pozwana będzie próbowała się wybielić. Jednak bez względu na to, co przedstawi na swoją obronę, fakty pozostają faktami. Isą dla niej bezlitosne: doktor Chesne skazała pacjentkę na pewną śmierć pod nożem. Imusi ponieść konsekwencje.


  Poniesie, mruknął David. Już jego wtym głowa, żeby się nie wywinęła.


  George Bettencourt pogardzał lekarzami. Iwłaśnie dlatego swą pracę na stanowisku dyrektora generalnego szpitala Mid Pac uważał za wyjątkowo ciężką iniewdzięczną. Wszystko przez to, że musiał działać wporozumieniu zmedykami. Mimo tych niesprzyjających warunków George, specjalista zzakresu zarządzania służbą zdrowia, szczycący się dyplomami prestiżowych uczelni, po dziesięciu latach pracy osiągnął to, oczym jego poprzednicy nie śmieli nawet marzyć. Pod jego rządami podupadający Mid Pac zmienił się wświetnie prosperującą firmę. Mimo tak ewidentnego sukcesu codziennie musiał znosić krytykę ze strony bałwanów wbiałych fartuchach, którzy najwyraźniej uważali się za bogów. Nie dość że owszystko się czepiali, to jeszcze zniezadowoleniem kręcili nosami, gdy próbował wbić im do głów, że ich święta misja musi być podporządkowana jeszcze świętszym prawom wolnego rynku. Prawda była bowiem taka, że zekonomicznego punktu widzenia ratowanie ludzkiego życia nie różni się niczym od handlowania linoleum. Zarówno jedno, jak idrugie ma przynosić zysk. Bettencourt to rozumiał, ate durnie nie. Przez swą ignorancję przyprawiali go oból głowy, jak zresztą wszyscy idioci.


  Ajuż tych dwoje siedzących wtej chwili naprzeciw niego zafundowało mu migrenę, jakiej nie miał od lat.


  Doktor Clarence Avery, siwy jak gołąbek szef anestezjologów, nie stanowił zagrożenia. Był tak bojaźliwy, że lękał się własnego cienia. Nie było więc obawy, że nagle zacznie się stawiać. Odkąd jego żona dostała wylewu, snuł się po szpitalu jak błędny. Nie, ten na pewno pójdzie na współpracę, pocieszał się Bettencourt. Zwłaszcza gdy się mu powie, że chodzi orenomę szpitala.


  Gorzej ztą babą, westchnął. Kiepsko ją znał, bo pracowała unich od niedawna. Wystarczyło jednak, że weszła do gabinetu iod razu wyczuł, że będą znią kłopoty. Jej oczy miały specyficzny wyraz, amocno zaciśnięte zęby od razu nasunęły mu skojarzenie zrycerzem ruszającym na krucjatę. Wsumie ta cała Chesne jest niebrzydka, ito mimo włosów wnieładzie oraz faktu, że szminki nie używa od miesięcy. Jej największym atutem są piękne zielone oczy. Wystarczyło jedno przenikliwe spojrzenie imężczyzna natychmiast zapominał, że reszta daleka jest od ideału. Babka niczego sobie, całkiem atrakcyjna.


  Tym bardziej szkoda, że pokpiła sprawę. Nie ma wyjścia, musi wpisać ją po stronie strat. Miał cichą nadzieję, że nie okaże się wredną suką inie pogorszy itak niełatwej sytuacji.


  Kate drgnęła, gdy tuż przed nią wylądowały dokumenty rzucone przez Bettencourta.


  –Pani doktor, nasi prawnicy otrzymali dziś ten oto list – zaczął podniośle. – Został doręczony przez kuriera. Uważam, że powinna pani niezwłocznie zapoznać się zjego treścią.


  Zerknęła na nagłówek iżołądek ścisnął jej się boleśnie: Uehara iRansom, kancelaria prawna.


  –Jedna znajlepszych wmieście – uściślił Bettencourt, awidząc jej zdumienie, dodał zirytacją: – Naszemu szpitalowi wytoczono proces, pani doktor. Zarzuca się nam popełnienie poważnych błędów lekarskich. Jakby tego było mało, David Ransom ma osobiście poprowadzić sprawę.


  Zaschło jej wgardle. Wolno uniosła wzrok.


  –Ale jak… jak oni mogą…


  –To naprawdę nie wymaga większego zachodu. Zwykle potrzeba zaledwie dwóch osób. Prawnika imartwego pacjenta.


  –Przecież już złożyłam obszerne wyjaśnienia. – Znadzieją zwróciła się do Avery'ego: – Panie doktorze, pamięta pan, prawda? Wzeszłym tygodniu powiedziałam panu…


  –Tak, tak. Clarence wprowadził mnie wszczegóły tego niefortunnego zdarzenia – przerwał jej obcesowo Bettencourt. – Zresztą nie ono jest przedmiotem naszej rozmowy.


  –Aco jest?


  Bezpośredniość pytania na chwilę zbiła go ztropu.


  –Co? Otóż to, że grozi nam proces iwypłata ogromnego odszkodowania. Milionowego, jeśli chce pani wiedzieć, pani doktor. Szpital, jako pani pracodawca, ponosi pełną odpowiedzialność za wyrządzone szkody. Nie ukrywam, że akurat pieniądze nie są naszym największym zmartwieniem. – Dla zaznaczenia wagi swych słów zrobił znaczącą pauzę. – Jest nim dobre imię naszej placówki.


  Słysząc jego złowieszczy ton, natychmiast odgadła, na co się zanosi, izwrażenia otworzyła usta. Zamiast się bronić, czekała, aż padnie cios.


  –Proces sądowy będzie miał fatalny wpływ na opinię ocałym szpitalu – klarował tymczasem Bettencourt. – Jeśli do niego dojdzie, sprawą natychmiast zainteresują się media. Izrobi się szum, który odstraszy potencjalnych pacjentów. – Spojrzał na leżące na biurku dokumenty. – Jak rozumiem, pani dotychczasowa historia zawodowa jest zadowalająca…


  –Zadowalająca? – powtórzyła zniedowierzaniem ispojrzała na Avery'ego. Jako szef najlepiej zna jej zawodową przeszłość. Ata jest bez zarzutu.


  Avery skulił się wsobie. Jego wodniste niebieskie oczy wyraźnie umykały wbok.


  –No cóż – wymamrotał – historia pracy pani doktor jest, wkażdym razie jak dotąd, więcej niż zadowalająca. To znaczy…


  Kate słuchała jego bełkotu ihamowała się, by nie krzyknąć: Na litość boską! Człowieku, broń mnie!


  –Do tej pory nie było żadnych skarg – zakończył bez przekonania.


  –Jednak postawiła nas pani wwyjątkowo nieprzyjemnej sytuacji – zauważył Bettencourt. – Dlatego wolelibyśmy, żeby pani nazwisko nie było dłużej kojarzone znaszą placówką.


  Zapadła cisza przerywana nerwowym pokasływaniem Avery'ego.


  –Chcielibyśmy, żeby złożyła pani wypowiedzenie.


  Stało się. Cios wreszcie padł iugodził ją boleśnie.


  –Ajeśli odmówię?


  –Proszę mi wierzyć, że wpani przebiegu pracy wypowiedzenie będzie wyglądało owiele lepiej niż…


  –Zwolnienie?


  –Widzę, że się rozumiemy.


  –Nie! – Podniosła wysoko głowę. Chłodna pewność siebie bijąca zoczu Bettencourta sprowokowała ją do oporu. Nigdy za nim nie przepadała. Wtej chwili znielubiła go na dobre. – Pan mnie nie zrozumiał.


  –Jest pani inteligentną kobietą, zpewnością więc rozumie pani, że nie mamy wyboru. Pani powrót na blok operacyjny jest niemożliwy.


  –To niezgodne zprawem – oznajmił znienacka Avery.


  –Proszę? – Bettencourt zmarszczył brwi.


  –Nie może pan zdnia na dzień wyrzucić zpracy doktor Chesne. Przecież jest lekarzem. Musi pan postępować zgodnie zokreślonymi procedurami. Jest komisja…


  –Chyba nikt nie zna procedur lepiej niż ja! – zbeształ go Bettencourt. – Po prostu miałem nadzieję, że pani doktor zrozumie powagę sytuacji iodpowiednio się zachowa. Moja propozycja naprawdę jest dla pani korzystna – podkreślił, zwracając się do Kate. – Najważniejsze, że nie zepsuje pani sobie historii pracy. Wteczce personalnej znajdzie się jedynie pani wypowiedzenie oraz adnotacja, że umowa została rozwiązana za porozumieniem stron. Wciągu godziny moja sekretarka zredaguje odpowiedni dokument. Wystarczy, że go pani…


  Kate niezwykle rzadko wpadała wzłość. Zreguły trzymała nerwy na wodzy. Może dlatego dzika furia, wktórą wpadła, nie tylko ją zaskoczyła, lecz również przeraziła.


  –Proszę oszczędzać papier, panie Bettencourt – powiedziała ze złowrogim spokojem.


  –Skoro tak pani zdecydowała… – wycedził przez zęby. – Kiedy odbędzie się najbliższe posiedzenie sądu koleżeńskiego? – rzucił wstronę Avery'ego.


  –Zdaje się, że w… hm, wprzyszły wtorek, ale…


  –Proszę włączyć do porządku obrad sprawę Ellen O'Brien. Pozwólmy pani doktor przedstawić własną wersję zdarzeń. Zostanie pani osądzona przez kolegów po fachu – oznajmił, piorunując ją wzrokiem. – To sprawiedliwe rozwiązanie, nie uważa pani?


  Powstrzymała się od riposty. Gdyby uległa pokusie ipowiedziała Bettencourtowi prosto wtwarz, co naprawdę onim myśli, ostatecznie pogrzebałaby szansę na powrót do pracy wMid Pac. Akto wie, czy nie wkażdym innym szpitalu. Wystarczyło, by wszechmocny dyrektor przypiął jej łatkę „wichrzycielka, ido końca życia miałaby zapaskudzone akta.


  Rozstali się kulturalnie. Jak na osobę, której kariera właśnie legła wgruzach, Kate zachowała godny podziwu spokój. Na koniec spojrzała Bettencourtowi woczy iwymieniła znim oficjalny uścisk dłoni. Utrzymała tę pozę do chwili, gdy znalazła się wwindzie. Dopiero tam coś wniej pękło ipozwoliła sobie na chwilę słabości. Kiedy na dole drzwi się rozsunęły, trzęsła się jak wfebrze. Półprzytomnie ruszyła przed siebie, głucha na gwar iruch panujący wgłównym holu. Była mniej więcej wpołowie drogi, gdy brutalna prawda uderzyła ją zcałą siłą.


  Boże, będę miała proces. Jeszcze nie przepracowałam roku ijuż mnie pozwali do sądu…


  Do tej pory żyła wnaiwnym przeświadczeniu, że procesy, podobnie jak inne życiowe katastrofy, przytrafiają się innym. Nigdy nie przyszłoby jej do głowy, że zostanie posądzona obrak kompetencji. Brak kompetencji. Boże…


  Nagle zrobiło jej się słabo. Aby nie upaść, oparła się okabinę, wktórej wisiał płatny telefon. Jej wzrok padł na książkę telefoniczną. Gdyby wiedzieli, jak było naprawdę, westchnęła wmyślach. Gdybym mogła im wszystko wyjaśnić…


  Wystarczyło parę sekund, by odnaleźć właściwą stronę: Uehara iRansom, kancelaria prawna. Biuro mieściło się przy Bishop Street.


  Bez namysłu wyrwała kartkę, apotem, wiedziona desperacką nadzieją, pospiesznie wyszła zbudynku.
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